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W IT A JC IE PR Z E Z A C N I G O ŚC IE ,
KTÓRZY PRZYBYWACIE NA UROCZYSTE

PO ŚW IĘ C E N IE  i O T W A R C IE  Z A K Ł A D U  ŚW IE T LN O -FIZ Y K A L N E J T E R A PJI i W O D O L E C Z N IC T W A  

POW. KASY CHORYCH w WĄBRZEŹNIE.

W dzięczni być  pow inniśm y  in icjatorom i w y ­
konaw com  tego w spaniałego  projektu , a w szcze­
gólności Z arządow i Pow iatow ej K asy C horych  
w osobach  p. red . |B . Szczuki, który już za cza- 
czów  zaborczych pracow ał dla opieki społecznej, 
dalej niestrudzonem u pracow nikow i panu dyrek ­
to row i M ilanow skiem u, należy się rów nież  
podziękow anie tym  w szystk im , którzy dopom ogli 
bądź to czynem bądź jadą, do pow stania tak  po ­
trzebnego  zakładu .

Z okazji pośw ięcenia tak bardzo pożytecz­
nej i pożądanej placów ki społecznej, przybędą  
z różnych okolic Przezacni G oście, których na  
tern m iejscu jaknajserdeczniej W itam y.

W itam y W as, Szanow ni Panow ie i życzym y  
W am  z całego serca, aby praca W asza w ydaw a­
ła jak dotąd jaknajlepsze w yniki.

W itam y rów nież Panów  przedstaw icieli R zą­
du, którzy praw dopodobnie przybędą  na uroczys­
tość pośw ięcenia celem  uśw ietn ien ia Sw oją obec ­
nością ju trzejszą uroczystość. W itajcie nam  Pa ­
now ie; i tem serdeczniej W as przyjm ujem y, bo  
w iem y, iż pracujecie dla dobra nas w szystk ich , 
dla opieki społecznej, W  dalszej W aszej pracy , 
życzym y, aby praca W asza w ydała jaknajobfit-  
sze plony dla dobra Insty tucji społecznej, na  
której czele O patrzność W as postaw iła!

D nia 25 bm . o godzin ie 18-tej nastąp i w  
Pow iatow ej K asie C horych uroczyste pośw ięce­
nie i otw arcie Z akładu Św ietlno-F izykalnej T e- 
rap ji i W odolecznictw a przy ulicy K olejow ej 
nr. 64 Fakt pow yższy w inien w w ysokim stop­
niu zain teresow ać a zw łaszcza społeczeństw o  
m iasta W ąbrzeźna i pow iatu .

Z akład m ieści się w gm achu Pow iatow ej 
K asy C horych, który ostatn io został całkow icie  
odnow iony. Już od sam ego począdku istn ien ia 
K asy Z arząd K asy pracow ał bardzo  in tensyw nie. 
K ilka przytoczonych poniżej uw ag, przedstaw ią  
i potw ierdzą słuszność naszych tw ierdzeń .

Pow iatow a K asa C borych w W ąbrzeźnie 
pow stała 27 październ ika 1920 roku, w  którym  
to dniu odbyło się pierw sze posiedzenie przed ­
staw icieli K as C horych. W  sk ład przedstaw icieli 
K as w chodzili: przew odniczący daw n. L andkran- 
kenkasse, przew odniczący O stkrankenkasse oraz  
kom isarz daw niejszej K reiskrankenkasse. N a po- 
w yższem posiedzeniu zorganizow ano w m yśl 
ustaw , Pow iatow ą K asę C horych

Pow iatow a K asa C horych rozpoczęła z dniem  
1 stycznia 1921 roku sw ą działalność pod kie­
row nictw em kom isarza śp . K am ińskiego . W  lipcu  
tegoż roku odbyły się pierw sze zgodnie§z usta­
w ą, w ybory do R ady K asy. N a pierw szem ze­
braniu now ow ybranej R ady K asy, w ybranym zos  
tał przew odniczącym Z arządu p. red . B olesław  
Szczuka, który po dziś dzień urząd ten zaszczyt­
n ie spraw uje.

W  m arcu 1922 roku  pow ołano na kierow ni­
ka K asy p. M ilanow skiego W alerjana który z  
początk iem lipca tego sam ego roku pow ołany  
został na stanow isko dyrektora K asy. Pan M ila ­
now ski dotąd pracuje na stanow isku dyrektora, 
ku zupełnem  zadow oleniu .

Po niepew nych siedzibach , jak ie K asa C ho ­
rych w ów czas obrać m usiała, w kw ietn iu 1927  r. 
Z arząd K asy nabył daw niejszy „H otel V ictoria"  
za sum ę 50,000 zło tych . W  now ym  gm achu Z a ­
rząd K asy rozpoczął in tensyw niej pracow ać. D o ­
w odem tej pracy jest m ająca się odbyć uroczy ­
stość pośw ięcenia i otw arcia Z akładu Św ietlno  
Fizykalnej T erapji i W odolecznictw a.

O pożyteczności zakładu nie będziem y pi­
sali, gdyż jest ona nazbyt znana szerszem u ogó ­
łow i.

bitoini znoDU odmóoili. Co b^zie dalej
Na podstawie informacji

x dobrse poinformowanych kół politycznych.

W arszaw a, sierp ień .

W szelk ie nadzieje na otrzeźw ienie szow ini­
stów litew skich zaw iodły  I W brew nadziejom , 
jak ie żyw iono w polsk ich kołach politycznych, 
m im o jaknajdalej posuniętej pojednaw czości pol­
sk ich  czynników  rządow ych, nacjonaliści litew scy  
odrzucili raz jeszcze rękę, w yciągniętą do zgody  
i pod błahym i w ykrętam i odpow iedzieli odm o ­
w nie na propozycję Polsk i w spraw ie podjęcia  
jeszcze jednej próby uzyskania parozum ienia po ­
m iędzy Polską a L itw ą. I tak projektow ana  
przez rząd polsk i konferencja polsko-litew ska,

Wąbrzeźno, sobota 25 sierpnia 1928 r.

Jak pow stały K asy C horych i dzisiejsze ich  
znaczenie —  zaznajom im y pokrótce  naszych  C zy ­
teln ików .

D aw nem i czasy w Polsce łagodziły nędzę  
pracow ników  w śród choroby tak zw ane gm iny  
chrześcijańskie, różne C echy, Z w iązki kościelne  
a zw łaszcza zakony „żebrackie" Po upadkuu  
C echów i sekularyzacji dóbr kościelnych , pom oc  
ta dla chorych zupełn ie ustała. W  A ngli i Fran ­
cji łagodziły tę nędzą organizacji robotn icze, w  
innych krajach gm inne fundusze zaopatrzenia  
ubogich , które jednakże nie były nigdy dosta­
teczne.

„O jczyzną" ubezpieczeń społecznych naz­
w ano N iem cy. O d nich też przejęły inne kraje  
m niej lub w ięcej te urządzenia. I Polska w by ­
łym  zaborze pruskim .przejęła po N iem cach socjal­
ne ubezp., które ustaw a z dnia 19 m aja 1920  
roku znacznie rozszerzone, ulepszone i do teraź­
niejszych potrzeb zastosow ane zastały .

I tak członkow ie w  czasie choroby otrzym y-  

która odbyć m iała się w G enew ie przed sesją  
R ady R ady L igi N arodów , spadła z porządku  
dziennego i przed L igą N arodów stan ie konflik t 
polsko-litew ski znow u niezałatw iony, otw arty , 
grożący  ustaw icznie  ciągłem i kom plikacjam i, utru- 
dniająeem i pokojow ą atm osferę na w schodzie 
E uropy.

D laczego L itw ini odm ów ili? W yw iad, jak ie­
go prem ier W aldem aras udzielił prasie niem ie­
ckiej, niedw uznacznie na to w skazuje. L itw ini 
liczą się  z poparciem sw ych pretensji przez N iem ­
cy , w idzą rów nież sprzym ierzeńca w sw ych w o ­
jow niczych zapędach w R osji sow ieckiej i dlate­
go nie chcą ustąpić ze sw ego nieprzejednanego  
stanow iska, starając się w dalszym  ciągu trzym ać  
w  naprężeniu  cały w schód E uropy. W  w yw odach  
sw ych zdeklarow ał się prem ier W aldem aras raz

D ziś w schód  słońca o godz. 4.57 zach . 7. 4
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w ali zasiłek przed w ojną przez 13 tygodni, a ro ­
dziny członków  nic nie otrzym yw ały . O becnie  
członkow ie otrzym ają zasiłek w  czasie choroby  
do 39 tygodni a rodziny ubezpieczonych człon ­
ków aż do trzynaścigC tygodni. R ów no ­
cześnie zm ieniono w szystk ie m ałe K asy istn ieją­
ce w  byłym  zaborze pruskim i stw orzono jedną  
na cały pow iat, z w yjątk iem m iast: Poznań, 
B ydgoszcz, T oruń, G rudziądz. W  ten sposób  
pow stała Pow iatow a K asa C horych w  W ąbrze­
źnie. O  rozw oju K asy C horych św iadczy fak t 
że ubezpieczonych członków w K asie jest sie­
dem  tysięcy , a członków rodzin sześć tysięcy .

Projekt rzucony w  ubiegłym roku o urządze­
nie w odolecznictw a, oblekł się w realne kształty , 
a to dzięki niestrudzonem u Z arządow i K asy, któ ­
ry dba  o to , by stan chorób w  pow iecie zm niej­
szył się do  m inim um .

D latego pow stanie w W ąbrzeźnie tak w aż­
nej placów ki, Społeczeństw o nasze  jest niezm ier­
nie w dzięczne, źe tak gorliw ą i ow ocną pracę, 
której w ynikiem  jest zakład  bw ietlno— Fizykalnej 
T eiapji i W odolecznictw a, m ający być ju tro po ­
św ięcony i otw arty . Prócz tego urządzona jest 
poradnia dla m atki i dziecka. Z akład , który  
pow stał dzięki członkom Z arządu K asy, św ad- 
czy ł będzie w  przyszłych latach niby pom nik , że  
pracow ano  z m yślą: w szystko dla O jczyzny.

Należy również podkreślić Kasługi pana 
dyrektora Barańskiego z Poznania, który 
znając bardzo dokładnie ustawodawstwo Kas 
Chorych, jak również wszelka zakłady lecz­
nicze, dopomógł swą inicjatywą jakoteżjpra­
cą do utworzenia tak pięknego dzieła.

Niemniejsze poniósł r zasługi pan dyre­
ktor Sell koło budowy tego zakładu.;Pan dy 
rektor Sell swoją cichą, lecz^planową pracą 
na równi z p. dyr. Barańskim dopomógł do 
zrealizowania projektu.

Panu dyrektorowi Barańskiemu jakoteż 
panu dyrektorowi Sellowi wyrażamy uzna­
nie i cześć-

bzezegółow y opis Z akładu Św ietlno —  Fi­
zykalnej T arapji i W odolecznictw a, oraz prze­
bieg uroczystości pośw ięcenia podam y w następ ­
nym  num erze naszego pism a.

jeszcze jako w yraźny sym patyk N iem iec i nie  
dw uznacznie ośw iadczył, że biorąc pod uw agę  
rozdźw ięki niem iecko-polsk ie liczy na ścisłe  
w spółdziałan ie  N iem iec  i L itw y przeciw ko Polsce. 
O to zatem źródła dalszego uporu  L itw inów . B ył 
jeszcze i drugi m om ent, który o odm ow ie L itw i­
nów  zdecydow ał. O to politycy kow ieńscy zda­
w ali sobie spraw ę z tego , że jeśli w  G enew ie  
odbędzie się konferencja polsko-litew ska, a L i­
tw in i w ystąpią znow u  z dem agogicznym i postu la­
tam i, utrudniającem i porozum ienie, to w yw oła  
w  całym św iecie politycznym  jaknajfataln iejsze  
w rażenie i przyczynić m oże się do energ iczniej­
szych w ystąpień R ady L igi, która bezpośrednio  
po tej konferencji m a się zebrać. L itw ini chcąc  
zatem zapew nić sobie m ożność stosow ania dal­
szej w ykrętnej gry przed forum L igi N arodów ,



w o le li n a  k o n fe re n c ję  g e n e w sk ą  p o d  b ła h y m i p o ­
z o ra m i s ię n ie z g o d z ić . T e n a rg u m e n t b y ł te ż  
—  z d a je s ię —  n a js iln ie js z y .

Ja k  u s to su n k o w u ją  s ię p o lsk ie  k o ła p o lity c z ­
n e w o b e c te j d e c y z ji K o w n a ? Z  d o b rz e  p o in fo r ­
m o w an y c h ź ró d e ł o trz y m u je W a sz k o re sp o n d e n t 
n a s tę p u jąc e  w y ja śn ie n ia :

C a ła  in ic ja ty w a p rz e c h o d z i o b e c n ie w  rę c e  
L ig i N a ro d ó w , k tó ra n a je s ie n n e j se s ji z a ją ć m a  
s ię p o n o w n ie  sp ra w ą sp o ru p o lsk o - lite w sk ie g o .  
P o lsk im c z y n n ik o m rz ą d o w y m  n ie  p o z o s ta je w  
te j sy tu a c ji n ic in n e g o , ja k  p rz e d s ta w ić R a d z ie  
L ig i w szy s tk ie d o ty c h c z a so w e s ta ra n ia P o lsk i 
o ra z n a le ż y c ie n a św ie tlić ro lę p o lity k ó w  l i te w ­
sk ic h i z a ż ą d a ć w o b e c te g o d e c y z ji R a d y  L ig i  
N a ro d ó w . Je s t b o w ie m rz e c z ą n ie m o ż liw ą , b y  
sp ó r p o lsk o - lite w sk i p o z o s ta w a ł n ie ro z w ią z a n y  i 
g ro z ił c ią g łe m  z a m ie sz a n ie m  w  p o k o jo w e j a tm o ­
s fe rz e E u ro p y .

—  W  ja k im  k ie ru n k u  p ó jść  m o ż e  d e c y z ja  R a d y  
L ig i N a ro d ó w ?

T ru d n o  to p rz e w id z ie ć . W  k a ż d y m je d n ak  
ra z ie d e le g a c i p o lscy  ż ą d a ć  b ę d ą  d e c y z ji  b a rd z ie j  
s tan o w c z y c h  i n ie d o p u sz c z ą , b y ty m ra z e m  
sk o ń c z y ć m ia ło s ię w  d a lsz y m  c ią g u  n a p rz y ję c iu  
p rz e z L ig ę n ic n ie z n a c z ą cy c h re z o lu c ji . Je ś li  
R a d a L ig i s ta n ie n a s ta n o w isk u , ż e ro k o w a n ia  
p o lsk o - lite w sk ie m a ją b y ć w  d a lsz y m  c ią g u  p ro ­
w a d z o n e , z a ż ą d a ją d e le g a c i p o lscy , a ż e b y  d a lsz e  
ro k o w a n ia s ta ły p o d  śc is łą k o n tro lą , ta k  b y  d a l­
sz a w y k rę tn a g ra K o w n a b y ła n ie m o ż liw a . P o ­
ło w ic z n e d e c y z je n ie ro z w ią ż ą b o w ie m sp ra w y  
p o k o ju n a  g ra n ic y p o lsk o - lite w sk ie j.

—  C z y  je s t p ra w d o p o d o b n e , ż e m a rsz a łe k  P ił­
su d sk i u d a s ię z n o w u o so b iśc ie d o  G e n e w y c e ­
le m  p o ru sz e n ia  ż ą d a ń  P o lsk i. ?

—  Z  tą e w en tu a ln o śc ią  n ie l ic z ą s ię  w  k o ła c h  
p o lity c z n y c h . P o lsk ę z a s tę p o w a ć b ę d z ie w  G e ­
n e w ie  m in is te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  Z a le sk i.

T a k  z a te m  c ię ż a r sp o ru p o lsk o - lite w sk ie g o  
p rz e su n ą ł s ię z n o w u  w  s tro n ę L ig i N a ro d ó w . 
W o b e c te g o  je s ie n n a se s ja L ig i b ę d z ie m ia ła  d la  
P o lsk i sz c ze g ó ln ie  w a ż n e  z n a c z e n ie .

W ł.-L e s .

Waloryiacji komornego nie bądde?
„ G a z e ta H a n d lo w a ,, d o w ia d u je s ię z M in . 

S k a rb u , iż w b re w  w ia d o m o śc io m , ja k ie p o ja w iły  
s ię w  p ra s ie , p ro jek t z w a lo ry z o w a n ia k o m o rn e g o  
d o  p e łn e j w y so k o śc i p rz e d w o je n n e j, c z y li o 7 2  
p ro c , n ie is tn ie je  w c a le i ż e  w  sz c z e g ó ln o śc i M i­
n is te rs tw o  S k a rb u n ig d y  ta k ie g o p ro je k tu  n ie o -  
p ra c o w y w a ło  i n ie w n o s iło .

Kemal Passa żeni się.
W ie d e ń 2 3 . 8 . 2 8 . „ N e u e F re ie P re s se * p o -  

d a je : W e d le d o n ie s ie ń z K o n s ta n ty n o p o la , p re ­
z y d e n t re p u b lik i tu re c k ie j M u s ta fa K e m a l P a sz a  
m ia ł p o p ro s ić o rę k ę  k s ię żn ic z k i K u b ra ja n , n a j­
m ło d sz e j s io s try k ró la A fg a n is tan u . K ró l m ia ł  
z a p ro s ić K e m e la P a sz ę , b y  p rz y b y ł d o K o b u lu ,  
c e le m  o m ó w ie n ia te j sp ra w y  w  k o le  fa m ilijn e m .

Wybory w Greeli.
W e d le d o ty c h c z a so w y c h o b lic z eń , w  w y b o ­

ra c h  d o  p a r la m e n tu  rz ą d  u z y sk a ł  w ię k sz o ść ,  sz c z e ­
g ó ln ie z n a c z n ą w  A te n a c h , S a lo n ik a c h , w  T ra c ji 
i n a K re c ie . • M ię d z y  in . w y b ra n y  je s t sy n  V e n i- -  
z e lo sa .lP an g a lo s p rz e p a d ł. P o d c z as  w y b o ró w  z a  
b ity  b y ł p rz e z sw y c h p rz e c iw n ik ó w  b . m in is te r  
K a fa n d a r is .

P ro w a d z o n e  je s t e n e rg icz n e  ś le d z tw o w  sp ra ­
w ie k lu b u  p a n g a lis tó w . P a n g a lo s w y sto so w a ł d o  
V e n iz e lo sa p ism o , w  k tó re m  z a z n a cz a , ż e  je g o  
z w o le n n ic y d a li s trz a ły w sk u te k  p ro w ak a c y jn e g o  
z a c h o w a n ia  s ię  t łu m u . Ś le d z tw o je d n ak ż e  w y k a ­
z a ło ż e P a n g a lo s  s trze la ł o so b iśc ie , d a ją c 9 s trz a*  
łó w  w  s tro n ę t łu m u .

Priyjaid Konnlka PllndsUego 
do Rumunii.

B u k a re sz t. W  p o n ie d z ia łe k p rz y b y ł M a r ­
sz a łe k M iłsu d sk i d o  m ie jsc o w o śc i P e r is z , g d z ie  
w  im ien iu rz ą d u p o w ita ł g o  p o d se k re ta rz s ta n u  
m in is te r ju m  sp ra w z a g ra ń . P a p a re sc o . L ic z n ie  
z e b ra n a  p u b lic z n o ść  z g o to w a ła M a rsz a łk o w i o w a ­
c y jn e p rz y ję c ie .

Prasa oseska i holenderska o marlawltseh
D n ia 1 5 b m . o p u b lik o w a ł c z e sk i d z ien n ik  

„ N a s in ie c " a r ty k u ł p . t . „ Z p a d e k  m a ria v is ta k e  
se k ty  w  P o lsk u " . A u to r  z w ra c a m . in . u w a g ę  n a  
su b sy d ja rz ą d u ro sy jsk ie g o , u d z ie la n e m a rja w i- 
to m  z a c z a só w  n ie w o li  p o lsk ie j  R rz ą d  ro sy jsk i sp o ­
d z ie w a ł s ię p o  m a rja w ita c h ro z b ic ia  sp o łe c z e ń *  
s tw a p o lsk ie g o i k a to lic y z m u . W ła d z a  św ie c k a  
p rz y jrz a ła  s ię  w  rb . b liż e j sp ra w o m  m a c ja w itó w  i 
w y to c z y ła  im  p ro c e s k tó ry  je d n ak  o d ro cz o n y  z o r  
s ta ł z m a ja n a  w rz e s ie ń .

T e g o ż 1 5 b m . ro tte rd a m sk i d z ie n n ik p rz e ­
m y s ło w y „ D e M a a sb o d e " o p u b lik o w a ł a r ty k u łp t. 
„ D e M a ria y ic te n  S e c te . H o t A . S . p ro c e s (S e k ta  
m a rja w itó w  i je j p ro c e s ) „ D e M a a sb o d e " p rz y ­
p o m in a , ż e ju ż d n ia 2 5 l ip ca 1 9 2 7 r . p o d a ł śc i­
ś le jsz e w ia d o m o śc i c o d o  n ie m o ra ln e g o  p o s tęp o ­
w a n ia m a rja w itó w , c z e m  z re sz tą  z a ję ła s ię i p o l­
sk a p ra sa . N a s tę p n ie p ism o p o d a je ja k o p o w o ­
d y  i p rz y c z y n y w y k lu c z e n ia  m a rja w itó w  z . t . z w .

Polska za przykład całemu światu
O rg a n  p ra w ic y  „ N a ro d n i  P o lity k a ”  z a m ie sz c z a I Z d a n ie m  „ N a ro d n i P o lity k a " s iln a w o la P o lsk i 

a r ty k u ł w y p o w ia d a jąc y  s ię g o rą c o  z a k o n ie c z n o - w  d ą ż e n iu  d o u trw a le n ia  b y tu  p a ń s tw a m o ż e  b y ć  
śc ią śc is łe j w sp ó łp ra c y  C z e c h o s ło w a c ji z P o lsk ą , p o s ta w io n a n a p rz y k ła d c a łe m u  św ia tu .

Nowa wojna na Dalekim Wschodzie
N e w  Y o rk  T im es d o n o s i z P e k in u , ż e c z e r­

w o n a k a w a le r ja m o n o g o lsk a p rz e rw a ła k o le j  
w sc h o d n io c h iń sk ą  w  p o b liż u  m ie jsc o w o śc i H a ila r  
w  z a c h o d n ie j  M a n d ż u r ji . C u d z o z ie m c y  o p u sz c z a ją  
z a g ro ż o n e o k o lic e w p o p ło c h u . M o n g o ła m i d o ­
w o d z i p o d o b n o ro sy jsk i g e n e ra ł S u łk o w sk i. N a ­
p rz e c iw k o o d d z ia ło m  m o n g o lsk im w y ru sz y ła  a r-  
m ja c h iń sk a .

Podpisanie paktu Kelloga nastąpi u poniedziałek
P a ry ż . „ C h ic a g o  T rib u n e  d o n o s i, ż e se k re ­

ta rz  s ta n u K e llo g z a w ia d o m ił a m b a sa d ę f ra n c u ­
sk ą  w  W a sz y n g to n ie  o sw e j z g o d z ie n a o p ra c o ­
w a n y  p rz e z f ra n c u sk ą ra d ę m in is tró w p ro g ra m  
u ro c z y s to śc i p o d p isa n ia  p a k tu  p rz e c iw w o je n n e g o .

K e llo g  o trz y m a ł d e p e szę o d C h a m b e r la in a , 
w  k tó re j a n g ie lsk i m in is te r ż y c z y  m u  sz c z ę ś liw e ­
g o  u k o ń c z e n ia z a m ie rz o n e g o  d z ie ła .

Olbrzymia powódź w Chinach
1800 osób utonęło — 200 wsi stoi pod wodą.

Z  p ro w in c ji S z a n tu n w  C h in ac h  d o n o sz ą , iż  
w sk u tek w y le w u  rz e k i H w a n h o (Ż ó łte j rz e k i)  
o g ro m n y  o b sz a r  te ry to r ju m  z o s ta ł z a to p io n y . 1 8 0 0  
lu d z i z g in ę ło w  fa lac h , a w ię ce j n iż 2 0 0 w si z u ­
p e łn ie z a to p io n y c h .

W e d le in fo rm a c y j a m e ry k a ń sk ich  m is jo n a rz y ,  
k tó rz y  z n a jd u ją s ię w  z a la n y c h  o b sz a ra c h , p rz e ­

U n ji U tre n c k ie j ic h n ie z g o d n e  z m o ra ln o śc ią  p o ­
s tę p o w a n ie . o ra z s tw ie rd z a , ż e p ro c e s ju ż ra z  z o ­
s ta ł o d ro c zo n y  i ż e p ro c e s w rz e śn io w y  o tw o rz y  
w ie lu lu d z io m o c z y n a m o ra ln ą w a rto ść  m a r­
ja w itó w .

Zamaeh na Cillesa?
N o w y Jo rk  2 3 . 8 . 2 8 . D o n o sz ą z M e k sy k u ,  

ż e p o lic ja a re sz to w a ła 7  k o b ie t i 5  m ę ż c z y z n  p o d  
z a rz u te m w sp ó łd z ia łu w  sp rz y s ię ż e n iu n a ż y c ie  
p re z y d e n ta C a lle sa , k tó re z o s ta ły  w y k ry te p rz e d  

j p a ru m ies ią c a m i. Je d n a z e sp rz y s ię ż o n y c h , 2 1 -  
le tn ia d z ie w c z y n a m ia ła w  ta ń c u  z ra n ić p re z y ­
d e n ta z a tru tą sz p ilk ą . Ś le d z tw o p ro w a d z o n e  
p rz e z w ła d z e  trw a .

Wyrodna siostra.
W  C h o c im ie rz u , p o w ia tu  t łu m a c k ie g o , n ie ja ­

k a K a ta rz y n a P e tró w  z a m o rd o w a ła sw e g o b ra ta  
Ig n a c e g o , u d e rz a ją c g o k ilk a k ro tn ie s ie k ie rą w  
g ło w ę , w c z a s ie sn u . T ło  m o rd e rs tw a  je sz c z e  
n ie s tw ie rd z o n e —  z b ro d n ia rk ę a re sz to w a n o .

Pokój na morsu zagroiony.
W ia d o m o śc i z W a sz y n g to n u  g ło sz ą , ż e p re ­

z y d e n t C o o lid g e z a n ie p o k o jo n y  je s t sy tu a c ją , w y ­
w o ła n ą p rz e z f ra n c u sk o -a n g ie lsk i p a k t m o rsk i. 
P re z y d e n t C o o lid g e są d z i, ż e a m e ry k a ń sk a f lo ta  
m o g ła b y  b y ć p rz e z te n  p a k t z a g ro ż o n a , p o n ie ­
w a ż je s t m n ie jsz a  o d  p o łą c z o n y c h  f lo t a n g ie lsk ie j 
i f ra n c u sk ie j.

M ó w ią , ż e A m e ry k a n ie w y ś le d e le g a ta n a  
n a jb liż sz e p o s ie d ze n ie k o m is ji p rz y g o to w a w c z e j 
d o  k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j, k tó ra m a o b ra d o ­
w a ć w  G e n e w ie . Z n a w c y  są d z ą , ż e je ż e li F ra n ­
c ja i A n g lja o b s ta w a ć b ę d ą p rz y ty m  p a k c ie , 
w ó w c z a s m o ż liw o śc i p o k o ju  n a m o rz u b ę d ą b a r ­
d z o  n ik łe .

Dneh lotnika ojtowhda o iwo] śmtorei 
na oceanie.

W  m a rcu  b r . lo tn ik  k a p ita n H in c lif fe w  c z a ­
s ie p ró b y p rz e lo tu  n a d A tla n ty k ie m  z g in ą ł w ra z  
z c ó rk ą lo rd a In h a p e m iss E ls ie M a c k a y .

W d o w a p o k a p ita n ie H in c lif fe o ra z s ły n n y  
p isa rz i p rz y w ó d c a sp iry ty s tó w  a n g ie lsk ic h C o n a n  
D o y le u rz ą d z ił sz e re g se a n só w  i ja k tw ie rd z ą ,  
u d a ło  s ię  im  z a p o ś re d n ic tw e m  p e w n e g o  m e d ju m  
n a w iąz a ć k o n tak t z „ d u ch e m " k a p ita n a

H in c lif fe m ia ł te d y  w  n a s tę p u jąc y sp o só b  
o p o w ie d z ie ć o k a ta s tro f ie  sw e g o  sa m o lo tu :

„ A p ara t p o  o p u szc z e n iu  M iz ze n H e a d  w  p ó ł­
n o c n e j I r la n d ji le c ia ł o k o ło 1 3 0 0 k ilo m e tró w  
w  p ó łn o c n o -z a c h o d n im  k ie ru n k u .

P o g o d a b y ła d o b ra , a le n ie b o s iln ie  
z a c h m u rz o n e .

S z y b k o ść lo tu w y n o siła o k o ło 1 4 0 k ilo m e ­
tró w  n a g o d z in ę .

W c z e sn y m  ra n k ie m g d y śm y p rz e le c ie li ju ż  
p rz e sz ło 1 5 0 0 k ilo m e tró w , d o s ta liśm y  s ię w  s tra ­
sz liw y c y k lo n .

L e w e  sk rz y d ło  m a sz y n y  u le g ło  s iln e m u  u sz k o ­
d z e n iu . U św ia d o m iłe m  so b ie g ro ż ą c e  n a m  n ie ­
b e z p iec z e ń s tw o i p o s te ro w a łe m  w  k ie ru n k u p o ­
łu d n io w y m , a b y  d o trz eć  d o  A z o ró w .

M u s ie liśm y  le c ie ć , o p u sz c z a ją c s ię  c o ra z n i­
ż e j. K o lo g o d z . 1 0  ra n o  z e p su ł s ię  k o m p a s i p rz e ­
s ta ła d z ia ła ć je d n a św ie c a m o to ru .

A rm ja m o n o g o lsk a  z o s ta ła  w y sz k o lo n a  p rz e 2  
so w ie c k ic h in s tru k to ró w  w M o n g o lji , je s t p o d  
w p ły w e m  S o w ie tó w . N ie u le g a w ą tp liw o śc i, ż e  
S o w ie ty n a m ó w iły M o n g o lję d o z a a ta k o w a n ia  
C h in , g d y ż  k o n ie c  w o jn y  w  C h in a c h  n ie n a rę k ę  
je s t S o w ie to m .

P a ro w ie c „ Is le d e F ra n ce " je s t o c z e k iw a n y  
w  H a w rz e w p ią te k . K e llo g w y ru sz y n a ty ch ­
m ia s t w  d a ls z ą p o d ró ż d o P a ry ż a . P o d p isa n ie  
p a k tu  n a s tą p i w  sa li z e g a ro w e j n a Q u a i d ’O rsa y  
w  p o n ie d z ia łe k 2 7 , b m . o  4 p o  p o łu d n iu .

O d d z ia ły g w a rd ji re p u b lik a ń sk ie j o d d a d z ą  
h o n o ry w o jsk o w e z g ro m a d z o n y m  d y p lo m a to m .  
O b ra d y  k o n fe re c ji o tw o rz y  m in is te r B ria n d , k tó ry  
p o w ita z e b ra n y c h  w  im ie n iu  rz ą d u f ra n c u sk ie g o

sz ło  4 0  ty s . z b ie g ło  z  o k o lic  d o tk n ię ty c h  k a ta s tro ­
fą . S ą o n i b e z d a c h u  i p o ż y w ie n ia . C h iń sk ie  
w ład z e  s ta ra ją s ię p rz y jś ć n ie sz c z ę ś liw y m p o w o ­
d z ia n o m  z p o m o c ą , a le je s t to b a rd z o  u tru d n io ­
n e p o n ie w a ż d ro g i w sk u tek u s ta w ic z n y c h d e sz ­
c z ó w  b a rd zo  ro z m o k ły .

T e ra z w ie d z ia łe m , ż e  je s te śm y  z g u b ie n i i  p o ' 
w ie d z ia łe m  to m o je j to w a rz y sz c e .

M iss M a c k a y  z e n id la ła  i n a z ie m sk im  św ię ­
c ie  n ie o d z y sk a ła  ju ż p rz y to m n o śc i.

W  p o b liż u  A z o ró w  m u s ia łe m  o p u śc ić s ię n a  
m o rz e . A p a ra t w ra z z m iss M a k a y  p o g rą ż y ł s ię  
w  fa la c h , a ja , p ły n ą c  u s iło w a łe m  ra to w a ć s ię .

Ju ż p rz e z m g łę w id z ia łe m  lą d , g d y  o p u śc iły  
m n ie s iły  i u tra c iłe m  p rz y to m n o ść .

T y le o p o w ia d a m e d ju m .

Idzikowski i Kubala w Warszawie.
D o  w a rsz a w y p rz y b y li m a jo r K u b a la i m a ­

jo r Id z ik o w sk i D e p a r ta m e n t  lo tn ic tw a M S  W o jsk  
w y s tą p ił z w n io sk ie m o  n a d a n ie m jr . K u b a li i 
m jr. Id z ik o w sk ie m u z ło ty c h K rz y ż ó w  z a s łu g i z a  
d z ie ln o ść w y k a z a n ą w  c z a s ie ic h lo tu o c e a n i­
c z n e g o .

Dzieci podpaliły wieś.
W  c z a s ie n ie o b e c n o śc i ro d z ic ó w  n ie le tn ie  

d z ie c i b a w ią c e s ię z a p a łk a m i sp o w o d o w a ły  p o ­
ż a r w si K ro s ie n k o  p o w . K o p c z y ń c e . P o ż a r ro z ­
sz e rz y ł s ię sz y b k o  i w n e t o g a rn ą ł z n a c z n ą c z ę ść  
w si. D z ie w ię ć g o sp d a rs tw  sp a liło  s ię d o sz c z ę ­
tn ie , p o z a te m  z a ś w ie le  z a b u d o w a ń  z o s ta ło  n a d ­
p a lo n y c h lu b ro z e b ra n y c h d la p o w strz y m a n ia o "  
g n ia . — G d y b y n ie p n m o c  s tra ż y  o g n io w y c h  z  
g m in  są s ie d n ic h  c a ła w ie ś z o s ta ła b y sp a lo n ą .

i 0 lotnikach sivedckieh, ktdnr lecą przez 
ocean nie ma wiadomotel.

L o n d y n , 2 1 . 8 . 2 8 r . W e d łu g w ia d o m o ć c i  
z N o w e g o Jo rk u , o Id s ie lo tn ik ó w sz w e d z k ic h  
G a sse l i C ra m e r , k tó rz y w y s ta r to w a li z K a n a d y  
d o  lo tn  p rz e z G re n la n d ią d o  S z w ec ji n ie m a ż a ­
d n y c h  w iad o m o śc i o d  3 6 d o d z in ,

Is tn ie je o b a w a , ż e lo tn ic y u le g li w y p a d k o w i,  
c h o c ia ż c ią g le je sz c z e  is -n ie je m o ż liw o ść  ra tu n k u . 
W a ru n k i a tm o s fe ry c z n e są ta k  d o b re , ż e w e d łu g  
o p in ji z n a w c ó w  ty lk o  z e p su c ie s ię  m o to ru  m o g ło ­
b y  p rz y p ra w ić  lo tn ik ó w  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

B a d a c z d u ń sk i B a rn s te d , k tó ry  n a  G re n la n d ji  
I c z y n i p rz y g o to w a n ia d la lą d o w an ia sa m o lo tu  

sz w e d z k ie g o , o lrz y m a ł o s ta tn ią w ia d o m o ść , ż e  
a p a ra t ra d jo w y  -e s t w  n ie p o rz ą d k u .

Ojciec św przeciw próżności światowej.
W  k o n sy s to r ja ln e j sa li W a ty k a n u z o s ta ły  

w  d n iu 1 5 b m . u ro c z y śc ie o g ło sz o n e d e k re ty  
o  c n o ta ch  b ł. F ra s in e tti, w ło sk ie j z a ło ż y c ie lk i z a ­
k o n u  S S . św . D o ro ty i b ł. K o n a ra d a z B a w a rji,  
k a p u c y n a . N a u ro c z y s to śc i b y li o b e c n i: P a p ie ż ,  
K a rd y n a ło w ie  F rru h w irth  i V e rd e , p o se ł b a w a rsk i 
p rz y W a ty k a n ie  i l ic z n i d e le g a c i z a k o n u  k a p u c y ­
n ó w  i z a k o n u  S o . św . D o ro ty ;

P o o d c z y ta n iu d e k re tu O jc ie c św . w y g ło s ił 
p rz e m ó w ien ie , s ła w ią c  c n o ty  o b o jg a b ło g o s ła w io ­
n y c h  i p rz y p o m in a ją c , ż e b ło g o s ła w io n y  K o n ra d  
p o rz u c ił b o g a c tw o  i d o m  sw ó j, a b y  p o św ię c ić  s ię  
su ro w e m u  ż y c iu z a k o n n ik a , c o  w in n o b y ć p rz y ­
k ła d e m  d la ty c h , k tó rz y  u b ie g a ją  s ię o b o g a c tw a  
i d o s ta tk i. K o b ie ty w in n e b ra ć p rz y k ła d  z b ł. 
F ra s in e tti . K o b ie ta d z iś w  p o ż a ło w a n ia g o d n y  
sp o só b ro b i z s ie b ie w id o w isk o , k tó re n a p a w a  
tro sk ą . W y d s je s ię b o w ie m , ż e c h c ia łab y o n a  
z a p o m n ie ć z u p e łn ie o  w sty d liw o śc i, ty m  c e n n y m  
d a rz e B o g a . N a p e łn ia to se rc e O jc a św . b ó le m .



P ró ż n o ść p rz e s ła n ia ją c ą w sz e lk ą m y śl o d o b ru  
o w ła d n ę ła n a w e t ju ż i te k o b ie ty , k tó re z a p e ­
w n ia ją , ż e c h c ą b y ć  k a to lic k ie m i k o b ie ta m i.

O jc ie c św . z a k o ń c z y ł n a p o m n ie n ie m , b y  k o ­
b ie ty b ra ły w z ó r z e sk ro m n o śc i b ł. F ra s in e tti.

Bestia w ludskiem eiele.
M ie sz k a n ie c w si K lo w ia n k a , g m . G o n ią d z , 

w  p o w . B ia ło sto ck im , Jó z e f W ilc ze w sk i z a m e ld o ­
w a ł p o lic ji, ż e n a sw o je m p o d w ó rz u z n a la z ł  
c z ęśc io w o  o b g ry z io n e p rz e z p sy  n o g i i rę c e sw e j 
ż o n y , k tó ra z m a rła w  lip c u  rb . i b y ła  p o c h o w a n a  
n a c m e n ta rz u  w  G o n ią d z u . E k sh u m a c ja  z w ło k  
ż o n y W ilc z e w sk ie g o  s tw ie rd z iła , ż e  is to tn ie z w ło ­
k o m  o d c ię to p rz e d ra m io n a i p o d u d z ia . E n e rg icz ­
n ie p ro w a d z o n e d o c h o d z en ie u s ta liło , ż e p ro fa ­
n a c ji z w ło k d o k o n a ł W ilc z ew sk ie j d o k o n a ł je j 
w ła sn y  m ą ż , Jó z e f , k tó ry z a m e ld o w a ł n a s tęp n ie  
o z n a le z ie n iu k o ń c z y n . S p ra w c a w  o b a w ie , ż e  
p o śm ie rc i ż o n y i d z iec k a , z m a rłe g o  p rz e d  ty g o ­
d n ie m , b ę d z ie m u sia ł z w ró c ić b ra c io m  ż o n y o -  
trz y m a n y  p o sag , k o rz y s ta ją c z p o g rz eb u sw eg o  
d z ie ck a , k tó re p o c h o w a ł p rz y g ro b ie sw e j ż o n y ,  
o d k o p a ł je j tru m n ę i p o o b c in a ł n o ż e m , p rz e d ra ­
m io n a  i p o d u d z ia  z w ło k o m  o ra z w y rw a ł w ło sy  z  
g ło w y , z a p le c io n e w w a rk o c z e , p o rz u c a ją c to  
w sz y s tk o n a s tęp n ie u s ie b ie n a p o d w ó rz u . G d y  
o b c ię te k o ń c z y n y z o s ta ły z n a le z io n e p rz e z je g o  
są s ia d ó w , W ilc z e w sk i z a m e ld o w a ł p o lic ji o sk a r­
ż a ją c k re w n y c h sw e j ż o n y  o p ro fa n a c ję z w ło k . 
W ilc z e w sk ie g o  a resz to w an o .

Wieś v fetórej sgroia mlesikać.
T u ż p o d g ra n ic ą b o lsze w ick ą , w  p o w iec ie  

Z d o łb u n o w sk im , z n a jd u je s ię w ieś N ilu ta n , p o ­
z o s ta ją c a s ta le p o d  g ro z ą n ie u sta n n y c h  n a p a d ó w .

Z  n a s ta n ie m  z m ie rz c h u lu d z ie z a m y k a ją  s ię  
w  sw y ch c h a łu p a c h i s ie d z ą c p o z a o k ra to w an e -  
m i o k n a m i, d rż ą w  o b a w ie p rz e d b a n d y tam i. 
O sta tn io  d o k o n a n o n a p a d u , p rz y c z e m  b a n d y c i  
u ż y li p o d s tę p u , d o m a g a ją c s ię w p u sz c z en ia d o  
m ie szk a n ia , p o d p o z o rem , ż e p rz y sz li z n a jo m i  
g o sp o d a rz e . G d y  ju ż z n a le ź li s ię w  iz b ie , p o b ili 
c ię ż k o  o b e cn y c h o ra z z ra b o w ali c a łą  z n a jd u ją cą  
s ię w  d o m u b iż u te r ję , p o c z e m  z b ie g li. B a n d y c i  
ro z m aw ia li p o ro sy jsk u i p o z o s ta w ili n a m ie jsc u  
n a p a d u  n ie d o p a łk i p a p ie ro só w  so w ie c k ic h .

PsszokiwaBie Amnndsena. _ _
Z  o k rę tu „ C itta d i M ila n o "  o trz y m a n o  ra d jo -  

te leg ra m , iż w  d n iu 1 9 b m . trz y h y d ro p la n y  w ło ­
sk ie w z n io s ły  s ię z p o k ład u s ta tk u „ B ra g an z a * ,  
z n a jd u ją c e g o s ię o b e c n ie w  p o b liż u w y sp y M a r-  
te n sa i p o d ję ły p o sz u k iw a n ia  o d  g ru p y S ie d m iu  
W y sp  a ż d o L itle T a b le .

P ilo c i o św ia d c z a ją , iż w y łąc z a ją m o ż liw o ść  
is tn ie n ia lu d zk ie g o  w  s tre fie p rz e z n ic h  p rz e sz u ­
k a n e j. H y d ro p la n y  p o w ró c iły  n a  p o k ła d , p o c z e m  
s ta tek  w y ru sz y ł w  k ie ru n k u  w sch o d n im d la d a l-  

z e g o  p ro w a d ze n ia p o sz u k iw a ń .

Za uratowanie życia dotkliwie go obito.
W d z ięc z n o ść u lu d z i je « t m ilą  c e c h ą c h a rak ­

te ru , le c z ' n ie s te ty b a rd z o rz a d k o sp o ty k a n ą . 
D o św ia d cz y ł te g o  p e w ien  m ło d z ie n iec , u c z e ń  g im ­
n a z ja ln y  w  N a k le . Z n a jd u ją c s ię w  p a rk u  m ie j-  
sk iem  z e z g ro z ą u jrz a ł w isz ą c e g o  n a  je d n e m . z  
d rz e w  ja k ie g o ś m ę ż c z y z n ę . M ło d z ien ie c w  je d ­
n e j c h w ili, rz u c ił m u s ię n a ra tu n ek  i d o b y w sz y  
sc y z o ry k a p rz e c ią ł sz n u r . C ia ło sa m o b ó jc y  z ło ­
sk o te m  u p a d lo n a z ie m ię , n ie z n a jo m y  p o  p e w n e j 
c h w ili z a c z ą ł d a w a ć o z n a k i ż y c ia , w resz c ie k u  
ra d o śc i u c z n ia p rz y sz e d ł d o p rz y to m n o śc i, a n a ­
w e t p o w s ta ł o w łasn y c h s ila c h . 1 tu sp o tk a ło  
d z ie ln e g o  c h ło p c a , z a sp e łn io n y u c z y n e k , m ia s t  
n a g ro d y  —  n ie za s łu żo n a  k a ra . O to  o c a lo n y , g d y  
z o rjen to w ał s ię , k to  je s t je g o z b a w c ą , o c z e k u ją ­
c e g o  n a s ło w a p o d z ię k i m ło d z ie ń c a o b ił d o tk li­
w ie , n ie sk ą p ią c m u ra z ó w , p o c z e m w z ią w sz y  
z e a o b ą s try c z ek o d d a lił s ię b y u sk u te cz n ić w  
In n e m  m ie jsc u sw ó j z a m ia r sa m o b ó jc z y c o  je d ­
n a k i ty m  ra z e m  z o s ta ło  u d a re m n io n e .

Ja k  s ię o k a z a ło  k a n d y d a t n a  w isie lc a , c h c ia ł 
ro z s ta ć s ię z ż y c iem  z p o w o d u u ja w n ie n ia d o ­
k o n a n e j p rz e z n ie g o k ra d z ie ży  2 0 z ł.

10 letni chłopak mordercą.

W e F ra n c ji z d a rz y ł s ię o s ta tn io n iez w y k le  
c h a ra k te ry s ty c z n y  w y p a d ek  m o rd e rs tw a , k tó re g o  
d o k o n a ł 1 0 le tn i c h ło p a k . Z b ro d n ic z y m a le c , 
p o k łó c ił s ię m ia n o w ic ie z e s ta rszy m o d  s ie b ie  
to w arz y sz em , a c h c ąc n a n im z e m śc ić  s ię p o d ­
sz e d ł d o ja rm arc z n e j b u d y s trz e ln icz e j, z a b ra ł  
s ta m tą d  s trz e lb ę  i s trz e lił z  n ie j d o sw eg o  ry w a la . 
C ie k a w y  d o p ra w d y d o w ó d  z d z icz e n ia  m ło d z ie ż y !

Drogocenne wykopaliska w Albanji.
W ło sk a w y c ie cz k a n a u k o w a , k tó ra o s ta tn io  

b a d a ła A lb an ję n a tra f iła w  p o sz c z e g ó ln y c h  m ie j­
sc o w o śc iac h n a n ie zw y k le c e n n e w y k o p a lisk a . 
P o c h o d z ą o n e z e p o k i z p rz e d 4 ,0 0 0 la t p rz e d  
n a ro d ze n ie m  C h ry s tu sa , p rz e d s ta w ia ją  z a te m  n ie ­
z w y k le c e n n ą w a rto ść . W  n ie k tó ry c h m ie jsc o ­
w o śc ia c h u d a ło  s ię o d g rz e b a ć re sz tk i n ie z w y k le  
o k a z a ły c h  b u d o w li, n a k tó ry c h z a ch o w a ły  s ię  n a ­
p isy  z  n a jo d le g le jsze j e p o k i. W y k o p a lisk a  a lb a ń ­
sk ie w z b u d z iły w  k o ła ch n a u k o w y c h b a rd z o ż y ­
w e p o ru sze n ie .

Człowiek bez serca.
W  A u s tra lji z a n o to w a n o o s ta tn io n ie z w y k le  

c ie k a w y w y p a d e k , św ia d c zą c y  o z u p e łn e m  z a n i­
k u lito śc i w  o k re s ie p o w o je n n em . O to 2 6 -le tn i  
k u p ie c  Ja g e r sk az a n y  z o s ta ł p rz e z są d n a p ła ce ­
n ie sw e j s ta ru sz c e —  m a tc e a lim e n tó w , k tó re b y  
je j u m o ż liw iły ż y c ie . P o n ie w a ż Ja g e r z a b o w ią -  
z a ń sw y ch  n ie w y k o n y w a ł, p rz e to są d n a k a z a ł 
p rz e p ro w a d z en ia lic y tac ji, a b y  w  te n  sp o só b 7 0 -  
le tn ie j s ta ru sz ce  d o s ta rcz y ć ś ro d k ó w d o ż y c ia . 
P o s ta n o w ie n ie to w y w o ła ło jo sz c z e w ię k szą n ie ­
n a w iść b e z lito sn e g o sy n a , k tó ry u d a ł s ię d o  
m iesz k a n ia m a tk i, p o n isz c z y ł je j w sz y stk ie m e ­
b le , n a s tę p n ie c a łe  m iesz k a n ie sp iry tu se m  p o d p a ­
lił. S ta ż y o g n io w e j u d a ło s ię z tu d e m u g a s ić  
o g ie ń  i u ra to w a ć s ta ru sz k ę  o d  n ie c h y b n e j śm ie rc i. 
„ S y m p a ty c z n e g o " sy n a a re sz to w a n o .

Rewolucje są „najmodniejszem“ zjawiskiem 
w Portugalji.

P o rtu g a lja  n a le ży  d o p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , w  k tó ­
ry c h n a jc z ęśc ie j i n a jlic z n ie j p o ja w ia ją s ię n a j-  
ro z m aitrz e re w o lu c je p a ń s tw o w e . I ta k  o d ro k u  
1 9 1 0 , o d tą d P o rtu g a lja s ta ła s ię re p u b lick ą , n ie  
b y ło  a n i je d n e g o  ro k u  b y w  P o rtu g a lji n ie to ­
c z y ły  s ię  k rw a w e  w a lk i d o m o w e. D o te j p o ry  
n a lic z o n o  w  P o rtu g a lji ju ż 2 6  re w o lu c ji p a ń s tw o ­
w y c h . Je s t to  d o p ra w d y „ re k o rd " , k tó re m n ie -  
k a ż d e p a ń s tw o p o sz c z y c ić s ię m o ż e . „ R e k o rd "  
je b n ak  o ty le p rz y k ry , ż e k rw a w y ...

Siostrzeniec króla szwedzkiego żeni się 
z amerykanką.

D y n a s tja sz w e d z k a n a le ż y  d o  n a jb a rd z ie j d e ­
m o k ra ty c z n y c h w śró d w sz y stk ic h ro d z iiF  p a n u ją ­
c y c h  w  E u ro p ie . D o  sw o b o d n e g o  m ie szc z ań sk ie ­
g o ż y c ia , ja k ie p ro w a d z i k ró l sz w e d zk i p rz y łą ­
c z y ła s ię w  o s ta tn ich  d n ia ch se n z a c y jn a w ia d o ­
m o ść , k tó ra  d o n io s ła , ż e  s io s trz e n ie c  k ró la  sz w e d z ­
k ie g o w y b ra ł so b ie  ż o n ę n ie p o ś ró d ro d z in k s ią ­
ż ę cy c h , le cz p o ś lu b i p e w n ą b o g a tą a m e ry k a n k ę ,  
c ó rk ę b o g a te g o k u p c a . Ś lu b m ło d e j p a ry  o d b y ć  
m a s ię w  je s ie n i i b u d z i w  c a łe j S z w e c ji ż y w e  
p o ru sz e n ie .

Jeden ebowiązek dla 
wszystkich.

C e n i s ię z w y k le ty lk o to , c o  s ię z n a  d o b rz e . 
C z eg o  n ie z n a m y , te g o te ż w a rto śc i n ie m o ż e m y  
o c e n ić . D z ie ck o  rz u ca d ro g o c en n ą  p e rłę , b o n ie  
w ie , ja k ą w a rto ść o n a w  so b ie m ie śc i.

T ą d ro g o c e n n ą p e rłą je s t p rz ed e w sz y stk iem  
p ra sa k a to lic k a . K to je j n ie c z y ta , sa m  so b ie  
sz k o d z i. P rz y p a trz m y s ię  n a sz y m  w ro g o m . S tw o ­
rz y li o n i p o tę ż n ą p ra sę . O n i ro z u m ie li d o n io s ło ść  
g a z e t, to te ż z e w sz e c h m iar je p o p ie ra ją .

M y P o la c y K a to lic y  m u sim y  ro z p o w sze c h n ia ć 
g a z e ty , k tó re  s to ją  n a  g ru n c ie  sz c z e rz e  k a to lic k im .  
D o ty c h g a z e t z a lic z a s ię p ism o n a sz e , k tó re  
z a w sz e s ta ło  w  o b ro n ie z a sa d k a to lic k ic h .

D la teg o  te ż p ism o n a sz e w in n o z n a le ź ć s ię  
w  k a ż d y m  d o m u !

P ra g n ie m y g o rą c o , a b y  P o la k -K a to lik  u w a ż a ł 
„ G ło s W ą b rze sk i" z a sw o ją g a z e tę , k tó rą p o p ie ­
ra ć i ro z sz e rz a ć p o m ię d z y  in n e m i p o w in ie n so b ie  
p o c z y ty w a ć z a o b o w iąz e k . ’

W  o s ta tn ie j c h w ili z w rac a m y s ię te d y  z g o ­
rą c ą p ro śb ą d o w sz y stk ic h S z a n o w n y c h C z y te l­
n ik ó w , a b y  s ta ra li s ię z d o b y ć d la p ism a n a sz e g o  
ja k n a jw ię c e j a b o n e n tó w . W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  
u k a ż e s ię w  p iśm ie n a sz e m  p o w ie ść  p o d ty tu łe m  
„ U k ry te S k a rb y " . P o w ie ść tę k a ż d y c z y ta ł b ę ­
d z ie z w ie lk iem  z a in te re so w an ie m .

„ G ło s W ą b rze sk i* * n a leż y z a p isa ć  ja k n a jp rę -  
d z e j, g d y ż u rz ę d y  i lis to n o sz e p rz y jm u ją p rz e d ­
p ła tę  d o  2 5 b m .

A  w ię c d o z b o ż n e g o  d z ie ła !

Wiadomości potoczne
WąbrzeźltOy d n ia  2 4 s ie rp n ia 1 9 2 8 r

— Dla najbiedniejszych miasta Wąbrze* 
Źna i g m in y  N ie d ź w ie d ź  z ło ż y ł p . d z ie d z ic  W a c "  
ła w M ie c zk o w sk i 7 0 z ł z e b ra n e z a w stęp d o  
m u z e u m  w  N ied ź w ie d z iu . 3 5 z ł p rz e s ła liśm y n a  
rę c e p . B u rm is trz a S c h w a rz a , a 3 5 z ł d la n a jb ie ­
d n ie jsz y c h  g m in y  N ie d źw ie d ź .

Zawady piłki ncżnęj p o m ięd z y tu te jszą  
„ P o m o rz a n k ą a  „ D ru ży n ą  B łę k itn ą " z  T o ru n ia  o d ­
b ę d ą s ię w n ie d z ie lę , d n ia 2 6  b m . n a b o isk u  
lu k su so w em . D ru ż y n a T o ru ń c z y k ó w  b a rd zo  tw a r­
d a  i a m b itn a n a tra f i n ie w ą tp liw ie n a s iln y  u p ó r  
m ie jsc o w e j „ P o m o rz a n k i" , k tó ra p o d łu ż sz y m  
tre n in g u o k a z u je s ię n ie b e zp ie c zn ą i d la p o w a ­
ż n ie jsz e g o p rz e c iw n ik a , ja k to  ju ż n ie k tó re z a ­
w o d y  w y k a z a ły . N ie w ą tp im y , ż e d ru ż y n a  n a sz e ­
g o m ia s ta d z ie ln ie b ro n ić b ę d z ie w n ie d z ie lę  
sw y c h b a rw i p o k a ż e w ą b rze sk im  sp o rto w co m  
p ię k n ą g rę . Ja k  n a m  Z a rz ą d „ K . S . P o m o rz a n k i"  
d o n o s i n a b o isk u b ę d ą  ró w n ie ż  m ie jsc a s ie d z ąc e . 
P o c z ą te k p u n k tu a ln ie o g o d z . 4 p o p o ł, —  o  g o ­
d z in ę w ięc w c z eśn ie j n iż d o ty c h c z a s . Z a te m  
sp o rto w c y  i p rz y jac ie le sp o rtu — w sz y s tk o  w  n ie ­
d z ie lę n a „ lu k su s" n a z a w o d y * * .

— Święto Sportowe Wychowania Fiiycinc- 
go i Przysposobienia Wojskowego. W c zo ra j 
p o  p o łu d n iu  o d b y ło s ię z e b ran ie m ie jsco w e g o  
K o m ite tu  W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o  i P rz y sp o so ­
b ie n ia W o jsk o w eg o , n a k tó re m  u c h w a lo n o u rz ą ­
d z ić św ię to sp o rto w e W . F . i P rz y sp o so b ie n ia  
W o jsk o w e g o , w  d n iu 1 6 w rz eśn ia b . r . P ra c e  
p rz y g o to w a w c z e n a e u rz ą d z en ie m  św ię ta  ju ż s ię  
ro z p o c z ę ły . P ro g ra m św ię ta p o d a m y w  p rz y sz ­
ły c h n u m e ra c h n a sz e g o p ism a .

— Co twoje — to moje, p o m y śla ł so b ie  
g o sp o d a rz F ra n c isz ek  S k o n ie c zn y  z W ie lk ic h  R a -  
d o w isk , k tó ty sk ra d ł z b o ż e n a sz k o d ę p . S p o rsa  
z W ie lk ic h R a d o w isk . Je d e n w ó z z b o ż a o trz y ­
m a ł p o sz k o d o w a n y z p o w ro te m . Z  p e w n o śc ią  
p a n  F ra n c isz ek  z b y t m o c n o  p rz e ją ł s ię m y ślą „ c o  
tw o je , to m o je * * b o w iem  z a n o to w a n o  d ru g i ta k i 
w y p a d e k . T ą  ra ż ą  p rz y w ła szc z y ł  so b ie  p rz e m y ś ln y  
p a n  F ra n c isz e k z b o że w sn o p k a c h , n a le ż ą ce d o  
g o sp o d a rz a  p . K iste in a  ró w n ież z  W ie lk ic h R a d o ­
w isk . I w  d ru g im w y p a d k u c z ęść z b o ż a o trzy ­
m a ł p o d sz k o d o w a n y  z p o w ro te m . P rz y ta k  n ie  
fo r tu n n y c h „ w y s tęp a c h * * z p e w n o śc ią s ię p a n  
F ra n c isz e k p o p ra w i, a m y śl „ c o  tw o je , to  m o je * *  
n a p e w n o  w y b ije so b ie z g ło w y .

— Smutse objawy zaniku odporności 
życiowej. I lo ść tra g e d ji i sa m o b ó js tw  w c za sa ch  
o s ta tn ic h w z ra s ta w  sp o só b p rz e ra ż a ją c y . D ta le  
p ism a d o n o sz ą o n o w e j ja k ie jś u c ie cz c e  o d  ż y c ia . 
Z  p rz y k ro śc ią z a u w aż y ć m u sim y , iż w y p a d k i  
sa m o b ó jc z e w  w ię k sze j c z ęśc i z d a rz a ją  s ię w śró d  
lu d z i m ło d y c h , a w ię c lu d z i, k tó rzy  d o p ie ro  w e ­
sz li w  ż y c ie , a ju ż z z a tru tą d u sz ą ja d u p e sy m i­
z m u . W  w ię k szo śc i w y p ad k ó w p o w o d y  są z u ­
p e łn ie b ła h e . M a łe n ie p o w o d z e n ie n a tle ro -  
d z in n e m , ja k ieś n ie p o w o d z e n ie  ż y c io w e  i tp . w su ­
w a w  rę k ę m ło d z ień c a b ro w n in g . B e z w ą tp ie n ia  
je s t to s ta n c h o ro b o w y u ty c h lu d z i —  z b y tn ia  
w ra ż liw o ść , p rz e cz u le n ie . B a rd z o c z ę s to o sa ­
m o b ó js tw ie d e c y d u je je d n a c h w ila , a g d y  d e sp e ­
ra ta ta k ie g o z d o ła le k a rz u ra to w a ć , m y śl sa m o ­
b ó jc za n ig d y ju ż m u d o g ło w y n ie p o w ró c i. 
Z a jrz a ł śm ie rc i ra z w  o c z y  i m a d o ść . Ja k je d ­
n a k u n ik n ą ć ty c h w y p ad k ó w sa m o b ó jc z y c h ?  
Z d a n iem  n a sz e m  n a leż y z a cz ą ć o d p o d s ta w , o d  
w y c h o w a n ia . D z ie c k o w y c h o w an e z w sz cz e p io ­
n ą m iło śc ią d o  ż y c ia , p o g o d ą d u c h a , n ig d y  w  
ż y c iu p ó ź n ie jsz e m , c h o c ia ż b y sp o tk a ło tru d n e  
p rz e szk o d y , n ie p o m y ś li o sa m o b ó js tw ie .

N ie d a w n o d o n o s iliśm y o trag ic zn e j śm ie rc i 
2 3 - le tn ie g o m ło d z ie ń ca w N ied ź w ie d z iu , a ju ż  
d o w ia d u je m y  s ię o  n o w e j  tra g ed ji. W  d n iu  2 0  b m . 
p o p e łn ił sa m o b ó jstw o w ła śc ic ie l 1 0 m o rg o w e j  
o sa d y , W ó jta c h  Jó z e f z M y śliw c a . Ja k n a m  d o ­
n o sz ą , sa m o b ó jc a p o w ie sił s ię o g o d z in ie 3 -c ie j  
w  n o c y , n a ła ń c u c h u  p rz y m o c o w an y m  d o  d ra b in y ,  
s to ją c e j w  s ie n i. W o b e c  te g o , z e  sa m o b ó jc a  c h o ­
ro w a ł n a  g ru ź lic ę i o w rz o d z e n ie , p rz y p u sz c za s ię , 
ż e W ó jta c h  p o d  w p ły w em  ty c h c h o ró b  p o p e łn ił 
sa m o b ó js tw o .

Z nisiel drielniey
— Golub. (Ś p . H e n ry k Jo rd an ) . W  d n iu  

2 2 s ie rp n ia z m arł p o d łu g ich  i c ię ż k ic h  c ie rp ie ­
n ia c h  o p a trzo n y  św . S a k ra m e n ta m i o s ta tn i sy n  
z a s tę p c y b u rm is trz a p . T . Jo rd a n a z n a sz e g o  
m ia sta .

Ś p . H e n ry k  b y ł s tu d e n te m  m e d ec y n y  U n i­
w e rsy te tu  P o z n ań sk ieg o , g d z ie ja k  Je g o  ro d z eń ­
s tw o , o d z n a c z a ł s ię p rz e d e w sz y s tk ie m  n ie p rz e ­
c ię tn ą p iln o śc ią . S w e m i z a le ta m i, k tó ry m i n ie  
p rz e c ię tn y  c z ło w iek p o sz c z y c ić s ię  m o że , a  k tó ­
re m ia ł w łaśn ie z m arły , z d o b y ł so b ie  n ie ty lk o  
w śró d  ro d z in y a le u  sw y ch p rz y ja c ió ł sz cz e rą  
sy m p a tję i p rz y w ią z a n ie . T o te ż z p o w o d u  
śm ie rc i p o z o s ta w ił sz sz e re ja k i p o w sze c h n e  
w sp ó łc z u c ie d la ro d z ic ó w .

D la ro d z icó w śp . H e n ry k a je s t b a rd z o  b o  
le śn ą s tra tę , b o w ie m  s trac ili d w ie c ó rk i i sy n a  
k tó rz y  ró w n ież o d z n a c z a li s ię  ta k  sa m o ja k  śp  
w ie lk im i p o s tę p a m i w  n a u c e .

R o d z in ie w ta k b o le sn e j s tra c ie z a sy ła m y  
tą d ro g ą n a sze ja k n a jse rd e c zn ie jsze w sp ó łcz u ­
c ie . N iec h B ó g , k tó ry  z a b ra ł d z ie c i W a sz e d o  
S ie b ie , w  ta k  c ię ż k im  sm u tk u p o c ie sz y .

R e d a k c ja .

BUCH W TOWARZYSTWACH.
— Wąbrzeźno Baczość członkowie Stow. Kat. Młodz. 

Męskiej! D z iś w  p ią te k  o g o b z . 8 -m e j w ie c z o re m  w  s ta ­
re j sa lc e o d b ę d z ie s ię nadzwyczajna pogadanka w sprawie 
wycieczki. O lic z n y u d z ia ł p ro s i Z a rz ą d .

—  W ą b rz eź n o B a cz n o ść S o k o li! W  P ią te k d n ia  
2 4 -g o  b m . o g o d z in ie 8 -m e j o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie n a d z ­
w y c z a jn e w sz y stk ic h  c z ło n k ó w  w  lo k a lu D ru h a S z y m ań -  
rk ie g o  (p o d O rłe m ) c e le m o m ó w ie n ia i z o rg a n izo w a n ia  
u d z ia łu  n a sz eg o  w  Z lo c ie S o k o lim  w  G d y n i w d n ia 2 6  
b m . O b e c n o ść w sz y s tk ic h  D ru h ó w  i D ru h e n  m a ją c e z a ­
m ia r w z ią ść  u d z ia ł w  w y c iec z c e k o n iec z n a .

C z o łe m !
—  Z ie le ń  Z e b ra n ie m ie się c z n e K ó łk a R o ln ic z e g o  

p rz y p a d a jąc e  w  n ie d z ie lę d . 2 6 b m . o d b ę d z ie  s ię d o p ie ­
ro  n a p rz y sz łą  n ie d z ie lę  d . 2 w rz e śn ia o g o d z in ie 4 p o ­
p o łu d n iu  u  p . S ro k i. Z a rz ąd

D ru k ie m  i n a k ła d e m  .G ło su  W ą b rz e sk ie g o 8 (B . S z c z u k a  

W ą b rze ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o les ła w  S z cz u k a  

W ą b rz e ź n o . Z a d z ia ł o g ło sz e ń  re d a k c ja n ie o d p o w ia d a



Golub, RQPONMLKJIHGFEDCBAd n ia 2 2 . 8 . 1 9 2 8 ro k u .

P o g rz e b  o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 7  V III. o  g o d z . 8 - te j ra n o .

O so b n y c h z a w ia d o m ie ń  n ie ro z sy ła s ię .

W  d n iu 2 2 b m . o  g o d z . 2 . p o  d łu g ic h i c ię ż k ic h c ie rp ien ia c h , o p a trzo n y  

S a k ram e n tam i św . z a sn ą ł w  B o g u , p rz e ż y w sz y  la t 2 5  n a sz ^ n a ju k o c h a ń sz y  sy n QPONMLKJIHGFEDCBA

S- P.

Henryk Jordan
student Uniwersytetu Poznańskiego, członek korp. Polonia

o  c z e m  z a w ia d a m ia ją  w  g łę b o k im  sm u tk u  p o g rą ż e n i

Rodzice

Szanownej KUjenteli 
p o d a je m y d o  w ia d o m o śc i, ż e  p o m im o  z m ia ­

n y  In sp ek to ra tu ja k d a w n ie j ta k n a d a l p -  

W o jc ie c h  R o m a n to w sk ije s tp e ln o m o cn .  p ie r ­

w sz y m  z a s tę p c ą  d o  z a w ie r. n a sz y ch w sz e l­

k ic h  in te re só w  w  z a k re s ie sp rz e d a ż y i d o s t,  

św ia to w e j s ła w y  sz w e d z k ic h  w iró w ek  i m a -  

s ie ln ić „ D ia b o lo -S e p a ra to r“ . W o b e c te g o  

u p ra sz a m y S z a n . K lije n te lę z c a le m  z a u fa ­

n ie m  w  ty m ż e  in te re s ie  d o  N ie g o  s ię  z g ła sz ać . 

W. R0MANT0 WSKI Wąbrzeźno, W o ln o ś  c i  5 5  

Inspektor firmy „Diabolo-Separator* ‘
GNIEWKOWSKI Toruń, W ie lk ie  G a rb a ry  1 1

g Ki no-Teatr g
w sobotę 25 i w niedzielę 26 bm.

I Nh iiimuH |
w e so ły  w ie d e ń sk i d ra n ja t  w  8 -m iii a k t.  
z u d z ia łe m  sz a m p a ń sk ie j i n a jp ięk -  

n ie jsz e j a r ty s tk i n a k u li z ie m sk ie j  

gg Im ogen/ Robertson  

i  n a jp rz y s to jn ie js z e g o  a r ty s ty  św ia ta  

n a s tę p c y R U D O L F A V A L E N T IN O

Nils Asterą  gg

z n a n e g o  z  o b ra z u  „Łotrzyki we fraku" 

Romans wiedeńskiej dziewczynki gg 

z ognistym węgierskim księciem 

g JSTadprogram g

O “ P " A .“Ł
około IOO wagonów szczap  
olszowych i sosnowych na ­
tychm iast do oddania.

Także polecam ze składu  
drzewo opałowe, prim a wę ­
giel górnośląski, szalówki, kan ­
tówkę, łaty, dyszle  dębowe brzo- 
zower-drągi sosnowe, cem ent, 
sm ołę i papę  po  znacznie  niskiej 
cenie.

Z  p o w a ż a n ie m

E. SZYM AŃSKI 
W ąbrzeźno, teł. 50.

BENHUR 
dnia 6 I 7 września 28 r. 

n a p e w n o  w y św ie tla ć  b ę d z ie m y  

po południu o godz. 3-ciej, 5,30 i wiecz 8,30

Ostrzeżenie
O strz e g a m  p rz e d d a lsz e m  ro z g ła sz an ie m  fa łs z e rs tw a ,  

ja k o b y s io s tra m o ja b y ła z a są d z o n a n a 1 0 0 0 z ł k a ry ,  

g d y ż to  je s t n ie p ra w d ą .

Natomiast prawdą jest, że panna Wanda Minnetti córka 

właściciela ziemskiego z Pływaciewa zażądała od siostry mej 

1000 zł nawiązki, bo oszczerstwo na nią powtórzone, spowo­
duje dłnższe trwanie w panieństwie.

Z a d a ls z e ro z g ła sz a n ie  n ie p ra w d y  b ę d ę  śc ig a ł  są d o w n ie .

Pływaczewo, d n ia 2 1 s ie rp n ia  1 9 2 8 r .

W ładysław Klim ek 
syn właściciela ziemskiego

Oszczerstwo rzucone na panią Wandę Minettównę. 

jakoby ona miała być przez niemoralne zachowanie 

się z Seminarjum żeńskiego wydalona niniejszem 

odwołuję
Pływaczewo, dnia 21 sierpnia 1928 r.

W ładysław  Klim ek

| Uwaga] Ceny bezkonkurencyjne (Uwaga  | 

POLECAM W IĘKSZĄ ILOŚĆ

& pasów zapędowyth
skórzanych oraz ze sierici wielbłądziej od naj­

węższej do  najszerszej szerokości. Również przyj­

m uję wszelkie reperacje pasów po najtańszych 

cenach i wykonuję takowe w  najkrótszym  czasie.

FRANCISZEK KOPCZYŃSKI 
m is trz  s io d la rsk i

Ul. Kościuszki 2. Wąbrzeźno UL Kościuszki 2

P rz e ta rg  p rz y m u so w y
We wtorek, dnia 28 sierpnia 1928 r. o g o d z i­

n ie 1 0 - te j p rz e d p o i. sp rz ed a w a n y  b ę d z ie n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  g o ­
tó w k ą  o b o k  k o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o

1  zegarek  kieszonkowy  (zloty)

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
p rz y  M a g is tra c ie m ia s ta W ą b rz e ź n a .

UCZNIA  
do nauki zecerstwa 

ucznia  
do nauki drukantwa (maszynista) 

z u k o ń c z o n ą sz k o łą p o w sz e c h n ą  (7 k la s)  
lu b  4 k l. g im n a z ju m  p rz y jm ie z a ra z  

.GŁOS W ĄBRZESKI**
Z g ło sz . z w ła sn o rę c z n ie n a p isa n y m  
ż y c io r> se m  sk ła d a ć d o  e k sp . „ G ło su

W ą b rz e sk ie g o ” .

Ś. p.

Di, Iml IgttA 
N a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e w  p ie r ­

w sz ą ro c z n ic ę śm ie rc i o d b ę ­

d z ie s ię w p o n ie d z ia łe k d n ia  

2 7 b m . o  g o d z . 9 ra n o  w  k o ­

śc ie le p a ra f ja l . w  W ą b rz e źn ie .

RODZINA
Wąbrzeźno, d n ia  2 4 . V III . 2 8 . r .

Kilka

BsawaiT  

przyjm ie zaraz

„Głos W ąbrzeski11
I-letni i 2-letni

I narybek lina
oraz l-lełni

I n a ry b e k  k a rp ia
(lustrzaka)

I oddaje dom M ontowo-Pom .
O p o c z ta  i s ta c ja k o le jo w a M o n to w o  

T e le fo n  N r. 4 .

p r  U W A G A : I lo ść n a ry b k u  o g ra n ic z o n a ; z le ­
li c e n ią w c z e śn ie js z e z z a d a tk ie m  z a b e z p ie -  
9 c z a ją d o s ta w ę , o d b ió r n a ry b k u  na jesieni 
g u  s ta w ó w  w  te rm in ie  w  ja k im  s ię je s z c z e  
I z a p o d a , w  n a c z y n ia c h  m o ż liw ie  w ła sn y c h .
I P rz e w o d n ik d o p rz e w ie z .n a ry b k u  n ie z b ę d n y

8 a ni o c li ó d 
„F o r d“ lim uzyna 5 osobowy  
u ż y w a n y  w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie  z a ra z  n a  sp rz e ­

d a ż . C e n a 5 .0 0 0 z ł. Z g ło sz e n ia Łasin, powiat 

Grudziądz — Radzyńska 1.

W !  K i  

i w sz e lk i in n y  d ró b  

k u p u je

E.Goetz.Wjiró
K o le jo w a  6 3 . te l . 1 7 4 .

Znaleziono 

szleje rzem ienne  
(pótszorek) 

d o  o d e b ra n ia  z a  z w ro te m  
k o sz tó w  w  Wójtostwie Nie­

dźwiedź w Wałyczu

N O W E  

matjasy 
i 

matfnle 
nadeszły  

Ja n K a c z y ń sk i
P o sz u k u je s ię

M i  

JM w. Balcerski 

W Ą B R Z E Ź N O

Jaja 
k u p u je p o n a jw y ż ­

sz y c h  c e n ac h  d z ie n ­

n y c h

Dom Etsporloog
E Goetz, W ą b rz e ź n o  

T e l. 1 7 4 .

KUCHARKA 
i dwie dziewczyny 

o d z a ra z p o trz e b n e  

HotelDwóiWi

M łó c k a rk ę  
n a p ro s tą  s ło m ę  

s ie c z k a rk ę  
d o  p a ro w e g o  z a p ę d u  

w ó z k ry ty  
(lando) 

n a  sp rze d a ż

P le b a n k a L ip n ica

Przyjmuję na 

stancję  
z  c a łk . u trz y m a n ie m  

nczni — gimnazjastów 

A d re s w sk a źe re d .  

G ło su  W ą b rz e sk ie g o

SeKlama 
jest dźwignią 

handlu i przemysłu.

M DKM  

(stare gazety) 
sp rz e d a je n a fu n ty  

Głos iątaii

BENHUR 
dnia 6 I 7 września 28 r. 

n a p e w n o  w y św ie tla ć  b ę d z ie m y  

po południu o godz. 3-ciej, 5.30 iw ie'
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— Kochasz mnie? — pyta się błazen i dziwi się poco 
właściwie zadał takie pytanie. — Napewno go kocha, czy­
żby przyszła tutaj?

Ela rumieni się.

— No powiedz — nalega.

— Wszak wiesz...

— Wiem, ale chcę słyszeć.

— Kocham — cichy melodyjny głos Woltyżerki, wy- 

daje mu się najcudniejszą muzyką.

— Pocałuj mnie.

Ela całuje go w czoło.

— W usta — prosi błazen.

— Wstydzę się. Tutaj może ktoś wejść.

— Nikt nie wejdzie. Pocałuj mnie. Tęskniłem do 
twoich pocałunków, jak kwiat do promieni słonecznych. 
Masz takie cudne usta. Wykrojone z jednego płatka róży, 
co w cichą noc czerwcową zapałała miłością do królewicza 
elfów i rozgorzała purpurą pożądania. Pragnę twych ust. 
Ela, moja ubóstwiana, daj mi swe usta.

Ela składa swe usta na jego rozgorączkowanych war­
gach. Długi palący pocałunek. Rozkosz nieznana przenika 
■całe ciało błazna.

— Ukochana!...

— Ale ty umrzesz — mówi nagle woltyżerka.

— Umrę? — powtarza błazen.

- Tak.

— I miłość nasza umrze.

— Miłość jest nieśmiertelna — buntuje się duch błazna. 

Przymyka oczy. Jakieś silne szarpnięcie za ramię.

— Ostrożnie! — krzyczy błazen — mam złamaną rękę.

— Wstawaj!

Błazen roztwiera szeroko oczy.

Biały pokój zniknął, a w raz z nim i Ela.

Błazen siedzi na skrzyni. Przeciera oczy. Przed nim 

stoi dyrektor cyrku.

— Zasnąłeś stary — śmieje się.

Błazen wzdycha ciężko.

— To był tylko sen — myśli.

W przejściu słychać śmiech Eli. Idzie wsparta na 
ramieniu przystojnego rotmistrza. -Na błazna nawet nie 
spojrzała.

KONIEC.



JERZY NAŁĘCZ

Zbrodnia w willi ,flora"


